Rok HI, Nr. 124, 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
za każde następne „ 5 ,» 
należytość stęplową 30 , 
za każdorazowe umieszczenie 


FIS 


TEATRALNY. 


Rok 1874. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznej 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 e. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy: ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna. 


Kraków 5 maja. 


— We czwartek Andrea w abonamencie. 

— Odbywają się próby z Pana Alfonsa naj- 
nowszej sztuki, w trzech aktach Dumasa, prze- 
łożonej przez p. St. Kremera dla sceny kra- 
kowskiej, a która przedstawioną będzie w so- 
botę na benefis pani Ekerowej. W rolach 
kobiecych wystąpią pani Ekerowa, Siennicka 
i Urbanowicz. 

-— W piątek przedstawione będzie Życie 
paryzkiue Offenbach. Operetka przygotowuje 
Księżnczkę Trebizondy w tłumaczeniu p. An- 
czyca. Operetka ta wystawioną będzie jeszcze 
przed zakończeniem kursu. Tłumaczenie pana 
Anczyca doda niezawodnie wiele uroku temu 
przedstawieniu. 

— P. St. Grudziński napisał jednoaktową 
komedyę Antidotum, którą złożył w Dyrekcyi 
teatru. 

NC — 


Korespondencya. 


Warszawa 30 kwietnia 1874. 

Nie pisałem tak długo, a wy gotowi je- 
steście posądzić mnie o zaniedbanie się 
w urzędzie stróża nad losami naszych teatrów 
warszawskich. Mamy ich przecie dwa — je- 
den mały, ciasny, mie bardzo pachniący, 0- 
drapany — ale wesoły podczas sztuk nowych, 
bo schodzą się wtedy wszyscy prawdziwi a- 
matorowie, zgraje recenzentów chciwych do- 
pytania się krwi delinkwenta czyli autora, i, 


| urocze kwiaty czyli nasze warszawianki, wy- 


rok których spłynąwszy z ust tak różowych, 
musi być nieodwołalnym. Drugi obszerniejszy 
znacznie, piękniejszy, elegancki zwłaszcza 
podczas opery włoskiej i benefisu pani Mo- 
drzejowskiej, z publicznością mięszaną, stałą 
i napływową. Kogo nie ma? — Jest nasza 
graywiasta złota młodzież, która słucha Sło- 


wąckiego, Szyllera lub Szekspira z najmilszem 
ziewaniem, a raczej z oburzeniem na niedo- 
rzeczność Dyrekcji, która zamiast zrozumia- 
łych fars francuskich daje niezrozumiałe prze- 
starzałe banialuki; —- jest gronko nadzwy- 
czajnych fanatyków, wielbicieli jakiejś prima- 
donny, które nie pozwala nie patrzeć i nie 
słuchać, które daje sygnał do brawa i składa, 
ofiary z bukietów wcale kosztownych; jest 
kilkunastu reporterów z urzędu — kilkudzie- 
sięciu znudzonych całodzienną pracą urzędni- 
ków, przychodzących do teatru dla pogapie= 
nia się na ludzi, a nie z ciekawości i zami- 
łowania, i jest nareszcie masa amatorów, 
których rzeczywiście nigdzie tyle nie ma co 
w Warszawie. Gdyby tylko tych nowych sztuk 
i nowych oper było w odpowiedniej proporcyi 
do liczby amatorów! Ale tegoroczna opera 
włoska częstowała nas staremi, ogranemi tu 
do syta operami, i z pomocą personelu, z wy- 
jątkiem pani Mariani i p. Tewaniego bardzo 
lichego. Ale, Dyrekcya dramatu i komedyj, 
również się zbyt nie wysilała, ani obecnie nie 
wysila. Po niefortunnym wypadku „Don Car- 
losa* dano nam „Kaprys Maryanny.* Musseta. 
Znawcom, których bardzo niewielu, podobała 
się sztuka bardzo, resztą kiwała głowami arcy 
pobożnie, mocno się dziwiąc dlaczego ta Ma- 
ryanna nie umie pogodzić konieczności z do- 
brem sercem, dlaczego porzuca tego biednego 
i schorzałego Celie, kiedy mogła ani nie 
odrzucać jego, ani nie odpychać Oktawia ? 
Inni z oburzeniem dowiedzieli się po zabiciu 
Celia, że to zakrawa na tragedyą, inni, naj- 
pobożniejsi, za złe mieli autorowi, że wpro- 
wadza trzy osoby z zamiarem oszukania je- 
dnego tylko męża. Bardzo słusznie? kiedy 
zwykle żona sama, daje sobie rady najdosko- 
nalej. Wszyscy jednak zgodzili się na to, że 
jeżeli pani Modrzejowska grała bardzo do- 
brze, to pan Leszczyński (Oktawjusz) mógł 
się był lepiej wyuczyć roli chociaż z wiel- 
ką gracyą zakładał nogę o nogę. Gdyby 


ją był mie założył, nie byłoby miejsca 
ani na niego, ani na Merianę, ani na szyn- 
czek w altanie, ani na piękne neapolitanki 
sprzedające jedną pomorańczę na scenie, 
w pozycyi bardzo malowniczej. Akcesorya 
były ustawione tak obficie, że na grają- 
cych zostało się miejsca dwa łokcie i czte- 
rycale. Trudno więc było rozmachać się 
należycie p. Leszczyńskiemu, który lubi 
wielkie gesta, szeroki chód i frontową swo- 
bodę. Gdyby nie ten „fełer* urządzenia 
scenicznego, i gdyby nie pamięć, która ulu- 
bionego tego artystę czasami zawodzi, nie 
kaprysilibyśmy teraz ani odrobinki. 

Podobno wielbiciele sceny mają zanieść pe- 
tycyą do zwierzchnictwa teatru, iżby raczyło 
posprawiać nowe frenzle u kotar na scenie, 
pokryć nowym krotonem wspaniałe fotele sa- 
lonowe i potynkować drzwi i ściany kulisów, 
które w wiernej służbie około teatru, pasku- 
dnie się wytarły. Powiadają ci i owi, że te- 
atr warszawski posiada aż nadto dostateczne 
fundusze, iżby miał w tem jeszcze tak ską- 
pić, jak skąpi we wszystkiem. Między rozu- 
mną oszczędnością a. śmiesznem skąpstwem, 
ubliżającem powadze sceny pierwszorzędnej, 
ogromna jeszcze leży przepaść. Tem go- 
rzej gdy jej ci nie widzą, którzy są nad admi- 
nistracyą przełożeni z. urzędu. Dość powie- 
dzieć, że „Pozytywnych.“ Narzymskiego od- 
kładają z tygodnia na tydzień dłatego, że 
podobno Dyrekcya niechce dać pieniędzy na 
kostiumy, a właściwie na suknie damskie zwy- 
czajne. Czegoś podobnego nie dopuściłaby się 
najlichsza scena prowincyonalna, i byłoby nie 
do uwierzenia gdyby tak istotnie nie było. 

P. S. Chęciński urządza koncert na swoją 
korzyść. Artysta ten pracuje teraz bardzo 
ciężko, starając się sumiennie spełniać obo- 
wiązki reżysera, podjęte po raz drugi, i 

Weredyk. 


PORTRETY 


X 


Alojzy Fortunat Żółkowski. 


Na teatrze ówczesnym rzeczywiście sztuki 
wzorowe: wcale niepopłacały, a publiczność 
liczniej się zgromadzała na farsy, niż na u- 
twory szlachetnie rozweselające i podnoszące 
unysł. Pamiętne są. one wiersze, które napi- 
sano z powodu pustych ławek na drugiem 
przedstawieniu wytwornie tłumaczonej tragedyi 
Kornela Hordcyusza, 

„Jak piękne sentymenta! jak wielki Horacy !* 

Z uniesieniem powszechnie wołali Polacy, 

„Co za dzieło, wyniosłości, jak wyborne 

myśli !* 

Klaskali, ale przecie drugi raz nie przyszli. 
Jednem słowem Żółkowski nie był może ar- 
tystą w całem znaczeniu tego wyrazu, nie był 
artystą jakim być był powinien, lecz był takim, 
jaki się podobał temi trzema  przymiota- 
ini, w których mu nikt nie sprostał, tj. we- 
sołością i przytomnoscią umysłu, nadzwyczaj- 
nem „dowcipem i najdokładniejszą znajomością 
swojej publiczności. 

„Jego przytomność umysłu i dowcipu — 
powiada Osiński — sam byłem świadkiem. 
Raz na swój benefis przedstawił jakąś niez- 
nośną krotochwilę z niemieckiego tłumaczoną 
płaskiej i nudnej komiczności. Publiczność, 
która wiele, czasami za nadto mu przebacza- 
ła, zaczęła ziewać nudzić, się, niecierpliwić. 
Następowała scena, w której burmistrz, każe 
jakiejś przejeżdżającej truppie aktorów grać 


Redaktor odpowiedcialny Anastazy Mastalssi. 


przed sobą. Scena ta płaska, granice przy- 
zwoitości przechodząca oburza publiczność za- 
czynającą gwizdać. Żółkowski grający rolę 
burmistrza nie traci przytomności, lecz obró- 
ciwszy się do aktorów przedstawiających ja- 
kąś scenę, zaczyna także gwizdać i woła na 
głos „warci tego warci!* Ta przytomność umy- 
słu odwracająca cios przeciw niemu wymierzo- 
ny na aktorów, rozbraja i rozwesela publicz- 
pość; oklaski huczne i śmiech następują po 
gwizdaniu, a sztuka utrzymuje się choć na 
raz jeden, ale ten raź jedyny był benefisem 
Żółkowskiego. 

Tenże sam humor i dowcip miał Żółkow - 
ski i poza sceną; był przytem przyjacielski, 
szlachetny, a ztąd powszechnie wielbiony i 
kochany. Lubiono nierówną wesołość jego u- 
mysłu a szacowano przymioty serca. Wiedzia- 
no o upodobanych jego miejscach zabawy lub 
wypoczynku i tam zgromadzano się zawsze 
licznie, gdyż każdy chciał go widzieć i sły- 
szeć mówiącego. Dowiip jego był tak przy- 
jemny w obcowaniu, że ludzie obarczeni naj- 


dotkliwszemi smutkami, starali się przez kil- 


ka chwil z nim rozmawiać, było to bowiem 
dla nich najskuteczniejszem lekarstwem. Naj- 
częściej bywał on w kawiarni „pod Kopciusz - 
kiem*, gdzie zwykle po obiedzie zgromadzali 
się młodzi literaci i artyści, gawędząc o tea- 
trze i literaturze. Żółkowski zawsze zakoń- 
czał te pogadanki lub przeplatał je jakim 
pociesznym konceptem, który potem całe mia- 
sto obiegał , wywołując wszędzie śmiech gło 
śny i serdeczny. Ulubioną długo dykteryjką 
był zakład, jaki zrobił,’ że po linie pójdzie 
z parteru na galeryą. Jakoż zjadłszy lina 
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W drukarni L, Paszkowskiego w Krakowie. 
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(rybę) wszedł schodami na oznaczone miejsce 
i zakład wygrał. 

Jednym z najwięcej znanych aktorów, któ- 
rego pupularność więcej jeszcze później wzro- 
sła przez wydanego przezeń Kuryera War- 
szawskiego -— był Ludwik Dmuszewski. Był 
to artysta encyklopedyczny: grywał w trage- 
dyach, dramatach, komedyach, krotofilach ; 
śpiewał w operach małych, wielkich, włoskich, 
francuzkich i polskich, a przytem pisał i tłu- 
maczył prozą i wierszem komedye, dramata, 
hymny, kantaty. Publiczność dość go lubiła, 
bo znał ją także i umiał trafić w jej jedną 
szczególniej stronę, tj. patryotyczną Stawszy 
się taką encyklopedyą teatralną. Dmuszewski 
nigdy naturalnie nie miał czasu, aby się porzą- 
dnie nauczyć swej roli i nigdy jej też nie umiał. 
Z tego powodu miał on z Żółkowskim, który 
z niego zawsze żartował, zabawne zdarzenie. 

Nadchodził benefis Dmuszewskiego. Żół- 
kowski zakłada się znim o kosz wina, że 
nawet na swój benefis nie będzie umiał roli 
i wśród sceny zamilknie. Zakład staje a Dmu- 
szewski uczy się jak najpilniej i umie swoją 
rolę jak najdoskonalej. Z zadziwieniem publi- 
czności gra z początku bez zająknienia. Lecz 
nadchodzi scena jego z Żółkowskim. Ten prze- 
rabia zupełnie swą rolę, improwizuje nową i 
kończy słowami: „Co na to mówisz?“ Dmu- 
szewski mięsza się,‘ bo tego czego się nau- 
czył, mówić nie może. Milczy więc i szuka 
sposobu wybrnięcia z kłopotu. 


(Cigg dalszy nastąpi). 
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Rządca drukarni Józef” Łakocińskt. 


TEATR OWSKI. 
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We Wtorek dnia 5° Maja 1874 r. 


Po raz trzeci 


Dramat historyczny w 5 aktach przez B. 
Bolesławite. 


TRZECI MAJA 
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OSOBY 

Wojewoda — — — — Pan Szymański. Oberman , krawiec — — Pan Danielewicz. 
Księżna Maria, jego córka — Generał Kurdwanowski — — Pan Siedlecki. 

wdowa— — — — — Pai Hoffman. Ks. Marszałek — — — Pan Dłużewski. 
Stanisław Kierdej poseł na — Zajączek, pułkownik — — Pan Rawicz. 

Sejm — — — — — Pan Wardzyński. Suchorzewski, poseł — — Pan Eker. 
Ambasador — — — — Pan Terenkoczy. Żebrak — — — — — Pan Siennicki. 
Dasch, sekretarz jego — — Pan Roger. Felczer — — — —— —— Pan Nowakowski. 
Hetman — — — — — Pan Ładnowski, Chłopak — — — —-. — Panna Wojnowska. 
Pani Kasztelanowa— — — Pani Wolska. Kamerdyner Wojewody— — Pan Klepacki. 
Kapitan Zaponi — — — Pan Glikson. Służący — — — — — Pan Zapałowicz. 
Kiliński, szewc  |Mieszcza-— Pan Błoński. I Gracz — — — — Pan Nowak. 
Morawski, rzeźnik | . Wag Pan Wojnowski. II Gracz — — —- — Pan Lajnerowicz. 
Dąbski, stolarz me nar _— Pan Ładnowski. Poseł  — — — — — Pan Bogucki. 
'Tomański, AREA — Pan Pichor. Goście na reducie — Lud. 


Rzecz dzieje się w Warszawie w Maju 1791 r. 


CENY MEEJSC: Loża parterowa i pierwszego piętra 6 złr. — Loża drugiego piętra 4 złr. 
Fotel w sześciu pierwszych rzędach A złr. 5@ cent. w następnych rzędach A złr. — Krzesło w Loży 


parterowej lub 1 piętra © złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych w dwóch rzędach A złr. 


w następnych 630 cent., w dalszych 'J@ cent. — Bilet na Parter 6O cent. — Bilet na Galeryą BO cent. 


Początek o godzinie 4. 


